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** GAZETA NARODOW 


(Wydsałe u fcczerne). 


Tylko w jednej części porannego wydania 


wydrukowane. 
__ Londyn d. 17. stycznia  Jnles 
Favre odmówił stanowczo udziału w 


konferencji londyńskiej, gdyż wie iż 
tam ma być própozycja pokojowa u- 
czyniona, On zaś nie chce wobec maro- 
du brać na siebie nienawistnej roli za- 
warcia pokoju z odstąpieniem -ziem 
francuskich. 

Binga 17. stycznia. Pruski po- 
se? przy dworze tutejszym wręczył de- 
Peszę Bismarka, żądającą zupełnej ne: 
utralności Luksemburgu podczas oblęże- 
nła fortecy Longwy; w przeciwnym Ta- 
ae Prusacy zmuszeni będą obsadzić 
księstwo luksemburgskie. 

kreszt 17. stycznia. Po:ocki ur- 
gował, ażeby rozstrzygnięto jego po- 
danie o dymisję, a na zapytanie cesa- 
rza odpowiedział, iż gotów próbować 
układów z wiernokonstytucyjnemi. Ce- 
SARA -gamierzać ma po- postawieniu 
wniosków co do składu gabinetu, po- 
wołać Dr. Hopfena. Potocki odwidził 


Hopfena i konferował z nim przez 
godzinę. 
Peszt 17. stycznia. Wręczona 


przez posła pruskiego w Peazcie de- 
pesza Bismarka, datowana 8. stycznia, 
wyraża najpierw w imieniu króla ra- 
dość z przywrócenia dobrych stosun- 
ków między Niemcami a Austrją ; Pru- 
Sy skorzystają z każdej sposobności 
ażeby czynem stwierdzić , jak cenią u- 
trzymanie dobrych, prz jeźnych sto- 
sunków z Austrją Nota wkrótce bę- 
dzie ogłoszona. Ze strony Austrji nie 
dano odpowiedzi na piśmie. 


-e m 
Z teatru wojny. 


Wezorajszy biuletyn jenerała Chanzy ego 

0 cofnięciu się centrum francuzkiego i o 
utradnionym śniegami i gołoledzią pochodzie, 
zdawał się zapowiadać jakąś katastrofę. Dziś 
Opiero wyjaśnia się, że owe cofnięcie się z 
centrum nastąpiło pod Corneille jeszcze d. 
« stycznia a Chanzy uzasadniał jedynie 
ke faktem owrótewój - ka”Alengon i La- 
żad Dnia 14. i 15. stycznia zaś juź nie było 
staże Potyczki. Dopiero 16. stycznia tylne 
lekką cofających ię Franenzów stoczyły 
a E potyczkę pod Alengon z przedniemi 
E b ami praskiemi. Od dnia 42. stycznia nie 
oj mowa} bowiem już Chanzy bitwy wal- 
R Aofa on się ciągle na zachód, jednem 
RA yei do Laval, a drngiem z początku 
i Pó R ku Alençon, a później od Alenqon 
rownie? w kierunku zachodnim, gdzie połą- 
ozyć Się dąży z skrzydłem, które na Laval 
7 się musiało. 
zy Brmią Fryderyka Karola pójdzie w 

głąb kraju za Chanzy'm, bardzo wątpić mo 
Ra Nie może się ona zbyt oddalić od Pa- 
ryža. A tem mniej to teraz uczynić zdoła, 


gdy pojawia się na wschodniem południu od 
oni, nowa "zrmia francuska i jnż zbliża 
ę do Orleanu. 

Już dzisiaj rawie wątpić nie można, że 


Werder uie przeszkcdzi rdsietzy Belfortu. 
Nie zdołał stawić oporu i wstrzymać pochodu 
Bourbakiego pod Villersexel, pod Arcey i 
St Marie, ipod Montbelliard. I nie wstrzyma 
Franecnzów zapęwne i pod Treindanse, przy 
zbiegu dróg, od Montbelliard i Dvlle ku Bel 
fortowi idących. O odeięviu go od Alzacji 
nie ma jeszcze teraz i mowy. Ma ou jesreze 
kiłka goźcińeów prze sobą, któremi się co- 
fnąć może. Tylko w razie, gdyby znaczvy 
oddziuł francazki poszedł był od Lure wprost 
na Belfort, i zdążył tam od północy, pod- 
czas gdy od południa Werder zajęty walką 
z Bowrbakim, wtedy los całej armii Werdera 
mógłby się stać fatalnym. Oteczony, mając 
przecięte drogi odwrotowe, musiałby się alba 
z wielkiemi stratami przebijać, albo broń 
złożyć. Widocznie posiłki We derowi jedne 
nadejść nie mogły, dlatego, że drogę in od 
Orleanu i Paryża przeciął Bourbaki, drugie 
wysłane z Niemiec, nie zdążyły już na czus 
a jeśli obecnie nadeiągają, to w mniejszych 
oddziałach, tak, że już na przebieg obrony 
oblęgających Belfort wojsk pruskich wpływu 
mieć nie mogą. W ogółe Werder znajduje 
się w daleko gorszem rołożenin wobec armii 
jenerala Bourbakiege, niż jenerał Chanzy 
wobec księcia Fryderyka Karola. .Górzysta 
okolica, poprzecinana wąwozami i rzekami, 
w razie klęski stanowczej jego korpu'u, może 
stać się dla Werdera fatalną, podeaas gdy 
dla Bourbakiego zawsze ta okoliczność jest 
pomyślną, iż oj ruje śród przychylnćj sobie 
ludności. 

Od dwóch dni niema biuletynów pru 
skich o korzyści-ch, osiągniętyrh bombardo- 
waniem Paryża. Doniósł jedynie król o wy- 
cieczkach lakonicznie, że z siały odparte. 
Nie raczył nawet bliższych podać szczegó 
łów tak ataku j.k i odparcia, Tslko kerc- 
spondent Timesa, przesiadujący w głównej 
kwaterze w Wersalu, któremu dozwolono te 
legrafa wojennego używać czasem do prze 
słania depeez Timesowi, przychylnego Pru- 
som, tylko ten, korespondent, dwakroć do 
niósł o odsłonięciu nowych baterji franceu- 
skich przed foriani na południowej stronie. 
Wiadomość ta <hvciaż z oficjalnym dodet- 
kiem, fż praskie baterje zwycięzko im cdpo- 
wiadaą (bez tego dodatku skonfia* owanoby 
w-WerB*lu telegram) rzuciła trochę Światia 
na stan rzeczy pod Peryżew. Nie bardzo 
świetny musi być rezultat bombardowania, 
kiedy nie zdołane spędzić Francuzów z redat, 
wysuniętych po'a forty, a nawet nie zdołano 
przesskodzić wysuwaniu nowych baterii co 
raz bliżej ku oblężniczym. W koresp:uden 
cjach niemieckich z ped Paryża już na 12. 
bm., potem na 15. bw., potem na 17. bm, 
zapowiadano szturm ogólny na Paryż a mia- 
nowicie na południowe forty, aż tu nagle 
przęd temi fortami pojawiają się nowe re- 
duty i baterje! Dziś już i korespondenci pod 
noszą, że kilkakrotnó zamilkanie ognia z for- 
tów zachodnich nastąpiło widocznie dla zwa- 
bienia Prusaków do szturmu. Byłto podstęp, 
który się raz udał był i przyprawił pod Noi- 
sy łą Sec Prusaków o znaczne straty. Obe- 
enie zaś już nie kuszą się o Szturm, chociaż 
forty zamilkają. A widząe, iż niepodobna tak 
zburzyć forty, aby módz pójść do szturmu, 
Prusacy jęli się innego sposobu. Bombardują 
miasto samo, aby wywołać popłoch, zamię- 


szanie, rozruchy i tym sposobem dopiąć ce- 
lu, skłonić łudn*ść do otwarcia bram. Lecz 
postępowanie to barbarzyńskio wprost prze- 
ciwny wywołuje skatek. Ludność Paryża, 
oburzona do żywcgo, tem więcej przeciwra 
jest poddaniu sie, a każdego, ktoby <hciał 
wywoływać zaburzenia sma chwyta i więżi. 


August de Serres. 


Wiedeńska Tagespresse podała była nie- 
dawno korespondcucję z teatrn wojny elek: wą. 
poda'ącą charakterystykę trzech osobistości, 
na których głównie opiera się ciężar obrony 
Francji, których głównie jest zasługą iż obe- 
enie nikt nie wątpi o tem, iż ostat: cznie 
Francja zwyciężyć musi. Są to pp. Gam- 
betta, Angust de Serres, jego praw. 
ręka. i Freycinet, zastęnca Gambetty jako 
ministra wojny. Oto eo pisze o nich kore- 
spondent Tagespressy: „Podziwienia g dnem 
jest, że są to, nielicząe Paryża. trzej cywił 
ni, którym zawdzięczać należy wszystkie nie- 
amierne wojskowe rezultaty, osiagnięte przez 
rząd obrony narodowej. Grambetta, szef jego 
gabinetu, de Freycinet, i jego sekretarz, de 
Serres. Pierwszy tworzy tego wszystkich oży- 
wiającego ducha, drugi załatwia prace organi 
zacyjne, a trzeci kreśli strategiczne plany. 
A wszyscy trzej dążą wspólnie, bez zazdro- 
ści i z całych sił do osiągnienia wspaniałego 
gelu. Wszysży trzej są niezmordowani i po- 
wszechnie twierd/ą, że ei mężowie pozwala. 
ja sobie nie więcej jak 3 do 4 godzina no- 
cenych spoczynku i sna. De Freycinet prowa- 
dzi w siedzibie rządu wszystkie czynności 
ministra wojny, jako zastępca; podczas gdy 
de Serres kieruje i osobiście przestrzega, 
jskby żywa myśl od armii do armii łatajae, 
wykcnarie wszystkich postanewionych ruchów 
i cperacyj. Nikt nie może mieć pojęcia, ja- 
kie nadzwyczajne, prawie nie do zwalczenia 
przeszkody znaleźli ci mężowie na swej dro- 
dze pełnej chwały, jakiej potrzebowali nie- 
wzrnszonej energii i nieograniczonego poświę- 
cenia. aby pozonać wszystkie trudności. Po- 
wszechne zsątpienie, które kraj po niesły- 
chanych katastrofach. niszczących całą polo- 
wą armię, cgarzęło, nie było największą prze- 
szkodą do zwalczenia dla reorganizatorów 
Francji, icez nieudolność i ociąganie się je- 
nerałów, stojących na czele nowo p.tworzo- 
nych armij, którzy po części z braku zaufu- 
nia w swych mobiłów i w siebie samych, 
częścią z bojsżui nie chcieli wystawiać na 
szwank może za łatwo nabytą sławę. Tak 
np. nie powiodła się trafnie skombinowana i 
zaczęta operacja zaeczepna pod Coulmiers, 
tylko przez chwiejność i zwiekanie dowód- 
ców. Tożs:mo da się zastosować do 0 tatnie- 
go zamisru podznia ręki pomocnej srmii pa- 
ryzkiej po zajściu pod Orleanem, nie należy 
przeto kłaść tego na karb niemocy nieszczę- 
śliwej, a pozornej ni czynności Fravcuzów, 
bo jestto jedynie głacha cisza przed wielką 
burzą.“ 

Otóż z szczerą przyjemnością skonstato- 
wać nam przychodzi, że Jean August de 
Serre, który zajmnje tak zaszczytae vstanu- 
wisko w szeregu najzasłużeńszych około do- 
bra bohaterskiej Francji mężów, jest synem 
polskiego emigranta, z matki Francuzki uro- 
dzony we Francji. Właściwe nazwisko jega 
jest Wieczwiński, przyjął pseudonim de Serre, 
z powodu trudności wymawiania jego właści- 
wego nazwiska przez cadzoziemców. Rozpo» 


czął nauki w szkole Batiniolskiej, a skończył 
swoje wykształcenie w iużynierskim zakła- 
dzie. Gdy później rząd anstrjacki zażądał, 
aby mu z Francji przysłano jakiego uzdol- 
nionego inżyniera, wybór padł na Wiezwiń- 
skiego i pod przybranem nazwiskiem Augu- 
sta de Serre zajmował on we Wiednin posa- 
dę jeneralnego inspektora przy c. k. Towa- 
rzystwie państwowych kolei austrjackich. 
Posadę tę porzucił jednak. aby przyczynić 
się osobistą zasługą do spłacenia Francji 
długu za gościnność, jakiej od niej zawsze 
doznawali polscy tułacze. Przybywszy do 
Tours, przedstawił się ministrowi wojny, p. 
Gambecie, który oceniając jego zdolności u- 
mieścił go przy sobie i teraz kieruje on or- 
ganizacją nowo utworzonych i tworzących 
się ar..ii francuzkich, Z dumą podnosimy, 
że to syn Polaka tak użytecznie służy Fran- 
cji, której każdy z synów Polski tak serde- 
cznie życzy jak najlepszego powodzenia. 


| II 


Telegramy „Gaz. Narodowej." 


E”eSszt 17. stycznia. Na posie- 
dzeniu delegacji przedlitawskiej rozpo- 
częto jeneralne rozprawy nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych. 

Plener podnosi, że naród tylko 
wtedy ufa w kierownictwo spraw za- 
granicznych, gdy to silną ręką utrzy 
manie pokoju zrobi swem zadaniem. 

Polityczną sytuację uważa mowca 
w obec konferencji londyńskiej nie za 
tąk groźną. Przemawia za przyjaźnym, 
sąsiedzkim stosunkiem z Prusami, co 
wspólnym interesom odpowiada, a za- 
razem wojenne zachciankiinnego sąsiada 
powstrzymuje. 

Kuranda wywodzi bieg wypad- 
ków wojennych; od Sedanu nazywa je 
ubolewania godnemi ze stanowiska 
ludzkości, wolności i ogólnej europej- 
skiej polityki 

Od lat 40 istniejąca europejska 
pentarchia (system pięciu mocarstw 
pierwszego rzędu) wali się. Anglia przez 
swą samolubną wyspiarską politykę, 
Francja przez wojnę wyrzucone z tej 
rady pięciu. Pierwsze owoce tego sta- 
nu już widoczne są w kwestji czarno 
morskiej. Nietylko Austrja, leczi Szwaj- 
carja, Belgia, Holandja o przyszłość 
swoją są zakłopotane. 

Jeżeli Prusy zamiast spokojnego 
konsolidowania Niemiec pójdą zgubną 
dla świata drogą podbojów, to w nas 
miałyby przeciwników. Niemcy i na 
Wschodzie mają wielkie zadanie. Ku- 
randa mniema, że Austrja powinna 
podawaną jej przez Prusy rękę przy 
jąć, pomimo łatwo zrozumianego nie- 
powierzania. Wskazując na polityczną 
reakcję, która w Prusiech po skończe: 
niu wojny niezawodnie nastąpi, prze- 
strzega mowca rząd przed nowym świę- 
tym aliansem. Zadaniem zachowawczej 
Austrji jest zdobytą po długich wal- 
kach wolność zachowywać. 

Greuter znajduje. że księga 
czerwona jest niekompletna; gani ton 
jej języka; powiada, że przed zawar- 
ciem przymierza z Prusami trzeba się 


dwa i trzy razy obejrzeć, z kim się je 
zawiera. 
Dr. Herbst konstatuje spokoj- 


niejsze kształtowanie się europejskiej 
sytuacji, i wspólność interesów Prns i 
Austrji. Nie widzi żadnej przeszkody 


przyjaźnego obok siebie istnienia obu 
tych państw ; krytykuje depeszę Beusta 
z 27. czerwca; nagania dalej sposób 
traktowania zniesienia konkordatu w 
księdze czerwonej. 

Rechberg broni się przeciwko 
zarzutowi Kurandy w sprawie wspól- 
nej z Prusami kampanii duńskiej r. 1864. 

Sturm widzi z zadowolnieniem, 
że kanclerz państwa stoi teraz na sta- 
nowisku, który oni jego przyjaciele po- 
lityczni w przeszłym roku zajęli; lecz 
stanowisko kanclerza jest tylko skut- 
kiem dokonanyeh faktów. Mowca uwa- 
ża reakcję w Austrji za niemożliwą, a 
rękojmią tego jest mu wspólność intere- 
sów Austrji i Prus. 

Rechbauer polemizuje przeciw- 
ko Rechbergowi i Greuterowi, i zgadza 
się na stanowisko rządowe w sprawie 
pokoju pragskiego. 

Hrabia Beust zbija na wstępie 
czynione mu zarzuty i powiada: Do 
stosunków przyjaźnych z Niemcami do- 
szliśmy bez ubliżenia naszej godności, 
gdyż nam ofiarowano tę przyjaźń Co 
do stosunków naszych z Prusami, daje 
nam zaspokojenie zbliżenie nasze do 
Włoch. Co do zniesienia konkordatu, 
p-dnosi kanclerz, że zadowoliło ono 
koła katolickie, jakkolwiek zadowolenie 
to nie zostało publicznie objawione. 
Zerwanie z Rzymem było koniecznem 
następstwem reform wewnętrznych. Kan- 
clerz zbija twierdzenie dr. Herbsta, ja- 
koby księga czerwona nie była zupeł- 
ną. Notę w sprawie galicyjskiej wysto- 
sowano dla zbicia pogłosek o reakcji 
w Austrji. Odpowiadając dr. Giskrze 
hr. Beust zapewnia, że nigdy nie po- 
rzuci konstytucji, i owszem, wzmocnić 
takową, uważa za swój obowiązek. Za- 
granica ma lepszą 0 nas opinię jax 
my. Nie zazdrościmy sąsiadom zwy- 
cięztw. bo też nie mamy jeńców ani 
rannych. Błogosławieństwa pokoju sta- 
ją się coraz obfitszemi, a konstytu- 
cja nigdy nie była tak silną jak o- 
becnie. 

Wiedeń dnia 18. stycznia. W 
kołach feudalnych słychać, że konser- 
watyści czescy zaprotestują przeciw u- 
zupełniającym wyborom do Rady pań- 
stwa z czeskiej grupy sejmowej dwor- 
sko-ordynackiej, i w wyborach udziału 
nie wezmą. | 

*?erlim d. 18. stycznia. „Kreuz | 
Ztg* przestrzega rządy przed pośredni- | 
czeniem pokojowem, któreby tylko 
Francuzów utwierdzało w pał 

i 


oporze. 

Brukselin dnia 17. stycznia, 
W Paryżu przygotowują wielką wy- 
cieczkę. 


Paryzkie listy balonowe 
że duch ludności jest wyborny, 
sy żywności jeszcze wielkie. 

Monachium d 18. stycznia. 
Rząd bawarski co do traktatu wersal- 
skiego z Prusami, zasięgnął zdania 
gabinetu wiedeńskiego. 


donoszą, 
a zapa- 


MMMM 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 18. styczeń 1871. 


godzioa 10. miout 40 rano. 
Akcje kolei koszycko- W ia 


Akcje kredytowe 249 90 
Akcje banku anglo-austr. 202 70 
Bank obrotowy i Eann 
Akcje kolei Terli Ludwika . 242 50 
Kolej południowa i . 187 30 
Franko-austr. s 4 100 — 
Akcje banku ludowego. k =" 
Akcje banku bud. wiedeńskiego : asi i 
Akcje baaku centralnego - i 94 +0 
Kolej Ełżbiety i 1 =; = 
Akcje banku związkowego - 1 SANIA 
Napoleondor 1 9 96 
Kolej państwowa ` n ze 
Wied. Tramway . . c 172 70 


Kolej Łupkowska 
Losy tureckie 
Usposobienie ku man ie, 


— mu— 

Do chwili oddania wieczornego 
dodatku Gazety do druku, nie o- 
trzymaliśmy ani wczorajszej wie- 
czornej poczty, gdyż odnośne po- 
ciągi nie przybyły jeszcze do Ligowa. 
Preyczyną mają być zaspy śnieżne - 
koło Dembicy. Dzienników więc 
żadnych nie otrzymaliśmy. Dopie- 
ro o godzinie 6. wieczór mają oba 
pociągi nadejść. 


Cena jednego 3gzemplarze 3 cni 
A M e 


Właściciel, wydawca i odpowi:działny redaktor: Jan Dobrzański. 


Z drakarni krajowej M. F. Poremby. 


